
Wychodzi raz na tydzień 
co Wtorek.

Eto chce samą „PRACĘ* abo- 
nować, może ją sobie zapisać 
za 60 len. u pp. agentów i 
wprost z Wydawnictwa „Kato- 
lika“ w Bytomiu G.-S., Kcwuo- 
icgła ulica nr. 13 (Paralielstr,)

czyli

„ P R A C Ę *  
razem z „Katolikiem* można 
abonować także na każdej po­
czcie za 1 markę 00 ten*

na kwartał. 
OGŁOSZENIA

za rządek (wiersz) 4-łamowy 
20 fenygów.

Porządek chrzcściański pomiędzy ludźmi.
Mó d l  s i ę  a p r a c u j!

Hok XVII. Bytom G.-S., 26-go Listopada 1907. En. 4 8

B a e z n o ś ć !
\fybory ławników do sądu procederowego w 

o k r ę g u  z i e m i a ń s k i m  B y t o m i u  odbę­
dą się dla wszystkich trzech izb we wtorek dnia 
26 listopada br. na sali konferencyjnej starostwa 
(landratury) w Bytomiu przed południem od go­
dziny 9—12 i po południu od godz. 5—8.

Wybory odbędą się podług grup procederowych 
i to:

a) do  i z b y  I: proceder metalurgiczny i te­
mu podobne, tj. hutnicy, werczanie, kowa­
le, ślusarze w hutach i werkach zatrudnie­
ni itp.;

h) do  i z b y  II: proceder budowlany i temu 
podobne, tj. murarze, cieślowie, blacharze, 
dekarze itp.;

c) do i z b y  III: wszystkie inne w tę myśl 
wchodzące zawody, np. robotnicy u spedy­
torów, brukarze itp.

Wybór ławników jest bezpośredni i tajny, tj. 
na kartki.

Okręg wyborczy rozciąga się na cały obwód 
okręgu bytomskiego. Uprawnionym do wyborów 
tylko jest:

a) taki pracodawca, który ukończył rok 25 
życia i przynajmniej jeden rok w obwodzie 
sądu procederowego mieszka albo proceder 
swój wykonywa;

b) taki robotnik, który także musi mieć rok 
25 skończony a najmniej rok w obwodzie 
sądu procederowego pracuje albo jeżeli po 
za obrębem okręgu zatrudniony 1 rok mie­
szka.

Osoby niezdatne do pełnienia ławnika w są­
dzie nie są do wyboru uprawnione.

Członkowie cechu, dla którego w miarę ustaw 
ordynacyi procederowej już sąd rozjemczy istnie­
je i robotnicy jemu podporządkowani, nie są wy­
bieralni ani nie mogą wybierać.

Osoby w wyborze udział biorące powinni się 
zarządowi wyborczemu, o ile mu ich uprawnienie 
do wyboru nie jest znane, na jego żądanie wyle­
gitymować.

Do tego wystarczy dla robotnika świadectwo 
jego pracodawcy lub urzędu policyjnego, które 
potwierdza, że robotnik przynajmniej rok wśród 
granic sądu procederowego pracuje albo mieszka. 
Formularzy do takich poświadczeń dostarcza sąd 
procederowy i można takowych nabyć i w urzę­
dach policyjnych okręgu.

Ławników z grona pracodawców wybierają 
pracodawcy, robotnicy zaś wybierają swych ław­
ników z grona robotników w ten sposób, że wł 
każdej zawodowej grupie z do niej należących pra­
codawców i robotników zostaną wybrani dwaj ła­
wnicy, którzy do odnośnej grupy podług ich za­
wodu należą.

Wybierać można tylko osobiście i przez kart­
ki, które można albo pod ręką wypisać albo w, 
drodze pomnożenia, tj. drukiem wykonać i nie 
mogą zawierać więcej imion nad liczbę mających 
się w odnośnym akcie wyborczym wybierać kan­
dydatów.

Za członka sądu procederowego może być po­
wołanym, kto 30 rok życia ukończył, w poprze­
dzającym wybory roku dla siebie albo swej rodzi­
ny nie pobierał wsparcia dla ubogich i w obwo­
dzie sądu procederowego od najmniej dwóch łat 
mieszka lub pracuje.,

Na członków sądu procederowego mają i mogą 
być nie powołane osoby, które dla duchowych al­
bo cielesnych ułomności do urzędu tego są nie­
zdatne.

Niechże tedy hutnicy, werczanie i wszyscy in­
ni metalowi robotnicy, jako też murarze, cieślowie 
i wszyscy do wyborów uprawnieni robotnicy nio 
zaniedbają swego obowiązku; niech się ze sobą 
porozumieją i postawią tęgich kandydatów na ła­
wników, którzy by w potrzebie spraw ich dzielnie 
bronili w rozprawach sądowych.

f l a s l m s i k i  c l e m w e .

Bardzo często pisaliśmy o tem, że trzeba za­
chowywać k a r t k i  z a r o b k o w e  (loncetle) 
i spisywać co miesiąc do osobnej książeczki za­
robki. Jest to koniecznie potrzebne:

1) ze względu na oszacowanie podatkowe;
2) ze względu na rentę w razie okaleczenia;
3) ze względu na rentę z marek.
Kto może przy podatkach udowodnić, iż tyle 

dochodu nie ma, jak koi dsya oszacowała, t e n  
s i ę  o b r o n i  p r z e d  z b y t  w y s o k i e m i  
p o d a t k a m i .

Kto może udowodnić, iż ma więcej zarobku, 
aniżeli mu obliczył zarząd kasy na okaleczenie, 
ten d o s t a n i e  w i ę c e j  r e n t y .

Kto udowodni, że jego zarobek był wyższy, 
aniżeli może obliczono przy ustanawianiu renty z 
marek (na słabość), ten p r ę d z e j  d o s t a n i e
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t  e n t ę, bo trzećia część zarobku, którą mu ką^ą { 
zarobić, jest wtedy więkąza, więc też trudnięj ją j 
Zarobić inwalidzie, i dlatego tom prędze) i łat­
wiej rentę uzyskać można, j

Nie mniej, a może jeszcze więcej ważny jest 
s p i s  z a r o b k o w y  p o d c z a s  r u c h u  z a ­
r o b k o w e g o .

Często się zdarzy, że robotnicy twierdzą, iż 
zarobki są niskie, a pracodawcy głoszą przed 
światem, że zarobki są wyższe. Robotnicy mogą 
się bronić jedynie przez ogłoszenie spisu zarob­
ków — bez nazwisk. Prędzej uzyskają poprawę, 
prędzej przekonają też publiczność, rząd, a nawet 
parlament, jeżeli będą mogli dokładny spis zarob­
kowy w porządku ogłosić.

Ważność spisu zarobkowego każdy powinien 
uznać.

Nie mniej ważny jest r a c h u n e k  d o m o -  
W y. Trzeba spisywać wydatki,

Podczas ruchu zarobkowego głoszą robotnicy, 
że zarobek nie wystarczy na wyżywienie itd.

Pracodawcy twierdzą, że to nie jest prawdą. 
Robotnicy nie mają innego sposobu na udowod­
nienie swojej prawdy, jak o g ł o s z e n i e  s p  i- 
s u  w y d a t k ó w .
, Kto ma taki spis wydatków?
j Rzadko który robotnik.
| A powinni go mieć wszyscy ̂

Niechże się nikt nie obawia, że to trudna spra­
wa, zapisywać wszystkie wydatki.

Wcale to trudną rzeczą nie jest.
Szkolne dziecko może to spisywać do małej 

książeczki, byle po polsku. Będzie się przytem 
uczyło praktycznego, oszczędnego życia.

Ojciec lub matka, która będzie przepowiadała: 
Zapisz: Wydano na chleb tyle, na kartofle tyle itd., 
może przy tej sposobności powiedzieć: Widzisz, 
dziecko kochane, jak to wszystko drogie, jak fo 
trzeba oszczędzać, uważać, aby ani fenyg nie zgi­
nął — jak to ciężko ojciec musi na każdy fenyg 
pracować, jak to bez fenyga jednego nie ma mar­
ki, ani talara, ani tysiąca i miliona. Takie opo­
wiadanie łagodne, serdeczne, nie wrzaskliwe, ma 
.wielki wpływ na dzieci. Redaktor tego doświad­
czył sam. Radzi przeto, żeby tak postępowali 
wszyscy.

Powie może kto: Będę tam książki prowadził! 
Czy ja to kupcem?

Na takie gadanie nie trzeba zważać lecz ro­
bić to, co jest dobre i pożyteczne.

Gdybyśmy dzisiaj się zapytali o to: „Ile wy­
dajecie rocznie na utrzymanie, na życie, na opał, 
na odzież, na książki itd /1, otrzymalibyśmy albo 
odpowiedź: ,,To tak wszystko się rozejdzie, co 
się zarobiło” , albo też odpowiedzi nieprawdziwe.

A dlaczego dziś jeszcze czytelnicy nasi nie 
mogliby dobrze obliczyć swych rozchodów?

Otóż dlatego, że sami nie wiedzą, ile np. ro­
cznie wydają na odzież, a ile ich kosztuje jedze­
nie itd.

Kto chce obliczyć swe dochody i rozchody, 
winieni je sobie zapisywać jak najdokładniej w o- 
sobnej książeczce. Ale niestety prawie żadna ro­
dzina robotnicza tego u nas nie czyni.

U innych narodów już się do prowadzenia 
książeczek takich zabierają rozumni robotnicy, co 
nie chcą gospodarzyć na oślep. Wszakżeż ternie 
tak trudno. Zakupić szkólny zeszyt za 10 feny- 
gów i już książka gotowa.

Trzeba pociągnąć linie, jak tu podajemy i za­
pisy wać ivśżystko. ' ■: ■ V <; ; ■ • -• >l >)...;;

Któ bierze na książkę u kupca lidu;, ten niech 
zapisuje dokładnie, ile zapłacił, a za ile wziął to­
warów. W razie sporu i procesu taki spis może 
się przydać, aby się obronić.

Rozchód — Rok 1907.

Daień 
i nu es ąe. W y d a ł e m  za: J t  1 .4

3 grudnia za buty dla syna Jasia . . . e —
30 grudnia za kawę i cukier . . . . . 2 3030 grudnia kupie ; wziął na dług . . . . 30

12 grudnia składkę do towarzystwa za gru­
dzień . . . . . . . . . . — GO

20 grudnia na dwa cygara . . . . . . — 10

razem : 39 1 00
Gdyś stronę zapisał i na dole zliczył, znów 

następną stronę podziel liniami jak na wzorze, ale 
u góry napisz to, co na pierwszej stronie zliczy­
łeś. Druga strona będzie więc wyglądała nastę­
pnie:

Przychód ~  Rok 1907,
Dzień 

i miesiąc. O t r z y m a ł e m  z a: 4

1 grudnia zaliczka , - . . . . . 30 —

15 grudnia za ro b ek .................. ....  . . 90 —

W taki to sposób książkę i cały swój dochód 
A rozchód bez trudu można zapisać.

Oczywista rzecz, że do takiego zapisywania 
(jak pisze ,,Robotnik”) zabiorą się porządni lu­
dzie, Nieszczęśliwy pijak i karciarz będzie się 
wstydził napisać, że na pijaństwo lub karty stra­
cił tyle a tyle pieniędzy, bo on wcale nie chce 
wiedzieć, ile traci, żeby go czasem sumienie nie 
ruszyło.

Ale wy żony, które macie nieszczęście, że mąż 
wasz do trzeźwych ludzi nie należy, wy zadajcie 
sobie ten trud i zapisujcie wszystko, co mąż za­
robi i co wyda.

Niech on się przy końcu roku dowie, ile nie­
szczęsny nałóg pijaństwa go kosztował. Gdy mu 
wszystko zliczycie, gdy się przekona, jak wielką 
stracił kwotę, gdy ujrzy, że za przepite pieniądze 
byłby mógł dużo zakupić potrzebnych i pożytecz­
nych rzeczy lub zaoszczędzić, to te liczby może 
go najlepiej przekonają.

Podobne zapiski radzimy prowadzić naszej 
młodzieży. Toć młody robotnik kawaler nieraz 
zarabia tyle, co ojciec, który musi utrzymać żonę 
i dzieci, a jednak młody nieraz niczego nie odłoży* 
Rachunek najlepiej go przekona, jak wielką po­
nosi stratę.

Bardzo tedy gorąco prosimy was, szanowni 
czytelnicy, nie lekceważcie sobie dzisiejszej rady* 
Nie sądźcie, że to praca niepotrzebna i zbytecz­
na. Wszakżeż wydatek na książeczkę nie wielki 
i praca też nie wiele zabierze czasu. Po roku 
lub dwóch sami cieszyć się sg£l|N$$ będziecie, bo



t a ka ,  k s i ą ż e c z k a  u c z y  g o  s p ó d  a r z yć !
Win ,b !•©/ wskazuje na wady i błędy, Któ- 

iybh się poprzednio nie dostrzegło. Nie odkłądąj-j 
ćieś tego do nowego roku, lecz załóżcie taką ksiąj 
źeczkę zaraz, to potem, gdy na nowy rok od" no? 
wa rozpoczniecie zapisywanie, będziecie Już umieli 
zapiski należycie prowadzić.

Za rok poprosimy o nadesłanie tych książę- 
czek, a k i l k a  n a  j l e p  i e j p r o  w a d  z o - 
n y c h  w y n a g r o d z i m y  o d  p o  w i e  d n i  e- 
mi  n a g r ó d  a m i.

Robotnicy pracują na sw ojem l
Warszawski „Pracownik polski” pisze:
Przed paru tygodniami pisaliśmy na tern miej­

scu, że wobec zbliżającej się zimy a z nią zmniej­
szonej pracy po fabrykach, należałoby pomyśleć
0 organizowaniu współdzielczych warsztatów, któ- 
reby dały utrzymanie robotnikom pozbawionym 
>w części lub całkowicie pracy.

Teraz otrzymujemy od Zarządu Stowarzysze­
nia Robotników Chrześciaiiskich w Tomaszowie 
Rawskim notatkę tej treści: !

Dzięki energii i roztropności członków nasze­
go Stowarzyszenia prące swą posuwamy nieu­
stannie naprzód. Nie poprzestając na organizo­
waniu się i uświadamianiu, usiłujemy w działal­
ności naszej dążyć jak najskuteczniej do osiągnię­
cia korzyści. Dlatego też po krótkięm porozu­
mieniu n a b y  l i i  m y w a r s z t a t y ,  na któ­
rych obecnie tymczasowo w w olnych jedynie chwi­
lach wieczornych, ale przy większym odbycie sta­
le członkowie nasi będą wyrabiali sukna, korty, 
chodniki, skarpetki, koszulki z czystej wełny i 
.wogóle to wszystko, co wyrabiają" fabryki tutej­
sze, tylko jeszcze dokładniej, solidniej i znacznie 
taniej.

Będzie to praca trudniejsza, więcej mozóltia, 
ale nieporównanie korzystniejsza, cały bowiem 
dochód będzie pobierał robotnik.

Gd takich skromnych warsztatów, od takich 
nikłych początków, pamiętać to trzeba, zaczynali 
najwięksi fabrykąnci, dziś milionerzy. Może też
1 brat nasz stanąć wcale nieźle, jeśli tylko bę­
dzie wśród nas solidarność.

W imię tedy owej wielkiej jedności i samopo­
mocy robotniczej, która nas w Stowarzyszenia na­
sze zgarnęła i skuła, zwracamy się do wszystkich

J)o calem Królestwie Polskiem rozsianych Kół 
łobotników Chrześciaiiskich z gorącą prośbą, aby 
zechciały pracę naszą w tych zwłaszcza ciężkich 

początkach popierać przez zakupno i obstalunki. 
Pomoc nam dajcie, Koledzy!
Ze szczególną zaś ufnością zwracamy się do 

Sz. Sz. ks. ks. Patronów, by raczyli wypływem 
swoim, zawsze tak wielkim, pracy naszej dopo- 
módz. o tem naszem przedsięwzięciu szerząc wia­
domość dokoła.

Wszystkich informacyi udziela o warsztatach 
ks. Patron Ulatowski, do niego wiec należy się 
zwracać, bądź nadsyłając próbki żądanych matę* 
ryałów, bądź prosząc o nadesłanie próbek tych 
materyałów, które warsztaty dziś już wyrabiają. 
t Z a r z ą d .

Koledzy wszech Stowarzyszeń, czyż na takie 
wezwanie nozostatjmy głusi i obojętni! Czyż

nie zafargatid w naszych sercach struną poczucia 
.solidarności! Czyż pozwolimy upaść dzim przea 
nasżych podjętemu!... ■? v y

Nie, nie, nie! Po stokroć nie!
Swój do swego! Sprowadzajmy tedy matę* 

ryały na ubrania (jeśli się uda dla większej od* 
razu ilości kolegów, którzy się między sobą mo* 
gą porozumieć) z naszych warsztatów torrrvszow*> 
skićh lub łódzkich, bo i Łódź pono o czemś po* 
dobnem zamyśla, kupujmy obuwie w naszych ma* 
gazynach, czapki i  kapelusze w naszych skte* 
pach, jedzmy pieczywo naszych piekarni.

Bo wszystko to jest przecie nasze wspolnedo- 
bro, robotnicze.

Zarabiajmy u innych uczciwie ile się tylko 
da, wydawać zaś starajiny się jedynie pośród 
swoich, aby pieniądz wedle możności przesuwa! 
się tylko z kieszeni do kieszeni robotniczej, ale 
raz wpadłszy pomiędzy nas, by już nie wydostał 
się po za nas.

Przy takiej jeno gospodarce, na samopomocy; 
i oszczędności opartej, stan nasz robociarski dźwi­
gnie się, wzmoże na siłach, okrzepnie materyal- 
nie i przeciwstawić się będzie mógł śmiało wszel­
kim zakusom wyzyskiwaczy; >; - •:

Pókiśmy niedostatecznie zorganizow aniubo­
dzy a mimo to rozrzutni, nie oświeceni a jednaki 
oświaty nie łaknący, poty jak miałkim pyłem ce­
mentowym tam i sum miotać nami będzie wiatr 
najlżejszych przeciwności. Ale niech tylko W i  
ów siny proch spłynie woda — pieniądz i w nim 
się zatrzyma, niech go ogrzeją promienie słonecz­
ne oświaty, a wnet przeistoczy się w kamień 
jak granit niezłomny.

K i e d y  n a  Ś l ą s k u  p o l s k i m  tafcs 
b ę d z i e ?

0 zadania spolecznem państwa
wygłosił Ojciec św. Leon XIII, następujące zasady)

a) Państwo fest na to, by służyć dobru pospoli­
temu obywateli. Nie rozstrzyga papież tej kwe­
sty!, jaka forma rządu jest najlepszą; bo o tem sann 
Pan Jezus niczego nie powiedział. Ale ktokolwiek 
piastuje władzę publiczną, czy król, czy wybrańcy 
narodu tj. posłowie, zadanie ich jest zawsze jedna­
kowe: troska o dobro rzetelne obywateli. I gdyby 
władcy lub urzędnicy polityczni o ogół nie dbając, 
kosztem poddanych, siebie tylko wynieść chcieli lub' 
też wyłącznie jednę część ludności uwzględnili z 
krzywdą drugiej, grzeszyliby przeciw woli Bożej i 
przeciw zdrowemu porządkowi rzeczy. Nie powin­
no też państwo w swej pieczy około pospolitego do­
bra robić różnicy między klasami, między możnymi 
a słabymi, między bogatymi a ubogimi, ale wzglę­
dem wszystkich ma spełnić swe posłannictwo, tak, 
jak rodzic dobry i starsze i młodsze dzieci jedną mi­
łością ogarnia.

b) Lecz jak ojciec i matka, mimo równej miło­
ści, więcej jednak krzątają się około tych dziatek, 
które są słabsze i nieudolniejsze, np. dla choroby lub 
niemowlęcego wieku, tak i państwo skutecznej opie­
ki zwłaszcza tym użyczyć winno, którzy jej więcej 
od innych potrzebują.

A do takich zalicza Ojciec św. zwłaszcza robo­
tników i dla nich to żąda szc?r Mnej ochrony w; 
ustawach i instyiucyach. Nie poprzestając na ogól­



nikach wymienia Leon XIII niektóre szczególnie po­
trzeby, niektóre najnaglejsze punkty zabiegów ze 
strony państwa czyli polityki socyalnej:

1. Podstawą wszystkich kroków do poprawy 
-bytu robotnika ma być zasada własności prywatnej. 
Politykę socyalną zmierzającą do odebrania samo­
dzielności jednostce i skazują' go wyłącznie na ła­
skę państwa ze stanowiska katolickiego potępić trze­
ba. Państwo niech udzieli pomocy robotnikowi, 
uchroni od przemożnych niebezpieczeństw, lecz 
niech go nie bierze ze wszech stron w kuratelę. 
Niech go do tyła tylko wesprze, aby robotnik sam 
sobie mógł dopomódz.

2. Wielkie nieporozumienia i przeciwieństwa 
przechodzą nieraz w strejki czyli bezrobocia. Straj­
ki takie, zatrzymując fabryki na czas znaczny, zmu­
szając tysiące rąk do zaniechania pracy, będącej je- 
dynem wyżywieniem rodziny, wielką częstokroć 
przemysłowi i robotnikom samym szkodę wyrzą­
dzają. Stąd ważną jest rzeczą, środek ten straszny
0 ile możności ograniczyć. Trudno, prawie niepo­
dobna to uczynić, gdy spór się już do najwyższego 
stopnia zaostrzy. Najlepszym sposobem jest tu za- 
•pobieganie. Stąd Ojciec św. radzi postarać się o 
tianie sposobności robotnikom wyrażenia swych ży­
czeń wobec pracodawcy lub jego zastępcy, przez co 
zawczasu niejedno źródło niezadowolenia zatamo­
wać można.

3. Największego poniżenia robotnika dopu­
szczają się ci, którzy tak go obarezaja pracą, że dla 
potrzeb duchownych nic mu czasu nie pozostaje. 
Człowiek po pracy potrzebuje wypoczynku, nie tyl­
ko dla odświeżenia sił, ale nadto dla wykształcenia 
umysłu, dla spełnienia obowiązków religijnych, dla 
pielęgnowania życia rodzinnego i publicznego. W 
tym celu sam Bóg ustanowił dzień święty w każdym 
tygodniu. Państwo dbać o to powinno i ustawami 
swemi zawarować, by robotnika do pracy niedziel­
nej i świątecznej nie zmuszano, lecz owszem, aby 
we wszystkich warsztatach spoczynek niedzielny, o 
ile tylko być może, przeprowadzono.

4. Wszędzie, gdziekolwiek fabryki szybko się 
Rozwinęły, zrazu wyzyskiwano siły robotnika, zmu­
szając go do dłuższej, niż słuszna, pracy. Nie do­
syć na tem; stając na stanowisku czysto kupieckiem
1 uważając siły robotnika za jakiś towar, im więcej 
rąk zgłaszało się do roboty, tem mniej im płacono. 
?A ponieważ istoty słabsze i mniej samodzielne goto­
we są zawsze do tańszej pracy, niż silny, dorosły 
mężczyzna, zatrudniano w niezmiernej liczbie kobie­
ty i dzieci, a obarczając je trudną, długą robotą w 
niezdrowych warunkach, rujnowano na ciele i du­
szy. Jak smutnie się działo w różnych krajach, mo­
żemy poznać ze sprawozdań inspektorów takich fa­
bryk z czasów, w których jeszcze ustawy ochronne 
Wcale nie istniały, albo istniały w niedostatecznej 
mierze. Tak pozostać nie mogło. Wzgląd na zdro­
wie obecnego, a zwłaszcza przyszłego pokolenia, 
ważniejszy jeszcze wzgląd na moralność j tęgość 
umysłową rodzin robotniczych wymaga ogranicze­
nia swobody zatrudniania we fabrykach i niektórych 
podobnych warsztatach młodzieży niepełnoletniej i 
kobiet, co do rodzaju pracy, a zwłaszcza co do 
czasu.

5. W końcu rozwodzi się Ojciec św. nad słu- 
Sznem wynagrodzeniem robotnika czyli płaca. Tru­

dna to sprawa, bo krzyżują słę w niej dwa prze­
ciwne interesy: pracodawcy i robotnika. Ten pier­
wszy, jeźli dba tylko o własny interes, chciałby jak 
najmniej dawać tym, których zatrudnia. Pracownik 
zaś, rzecz prosta, chciałby pobierać zapłatę jak naj­
większą. Te przeciwne żądania w zasadzie wyrów­
nują się w swobodnej ugodzie. Jeżeli przedsiębiorca 
i pracownik umówią się co do pewnej płacy, w ta­
kim razie nie tylko tamten winien ją uścić, ale i ro­
botnik ma się nią kontentować. Słusznie jednak^za- 
uważa Ojciec św., że sama ugoda nie zawsze je­
szcze o słuszności lub niesłuszności stanowi, zwła­
szcza wówczas nic, gdy robotnik tylko zmuszony 
przyjmuje pracę za najlichszą zapłatę, by z głodu 
nie umrzeć,- bo nie ma zgoła lepszej spo-sobności. 
Człowiek nie jest towarem, więc i przedsiębiorca, 
kapitalista nie ma patrzeć na robotnika jakby na 
martwe narzędzie, na maszynę, na którą chce się 
jaknajmniej wydać, a jaknajwięcej z niej wyciągnąć. 
Człowiek ma cel wyższy, od Boga mu dany, jest 
stworzony na obraz i podobieństwo Boże, ma żyć 
nie tylko dla siebie, lecz dla rodziny, dla społeczeń­
stwa. Środki do tego musi, nie mając własnego ma­
jątku, czerpać z pracy rąk swoich. Płaca zatem zdro­
wego dorosłego robotnika powinna być tak wielką, 
by wystarczyła na uczciwe, choć może skromne, 
utrzymanie jego samego i rodziny, aby nadto ro­
botnik, z tej płacy choćby maleńką kwotę mógł od­
kładać cźyli oszczędzać i po latach rzetelnej pracy 
uzbierać w ten sposób kapitalik czy to na nabycie 
jakiejś nieruchomości, kawałka roli lub demku, czy 
to na wyposażenie dzieci, czy to na zapewnienie spo­
kojnej starości. Widzicie, mili bracia robotnicy ! jak 
stanowczo i poważnie Ojciec św. za prawami wa- 
szemi się ujął. Jeźli jednak chcecie z czysiem su­
mieniem na wolę jego się odwoływać, pamiętajcie, 
źe i dla was istnieją warunki. Robotnik ma prawo 
naturalne do rzetelnej płacy, jak się wyżej powie­
działo, tylko pod następnymi warunkami: 1) jeżeli 
rzeczywiście rzetelnie pracuje, a nie zaniedbuje obo­
wiązków swych, n. p. dla pijaństwa; 2) jeżeli od sa­
mej młodości oszczędza, zwłaszcza w latach przed 
ożenkiem, w których nie wicie ma wydatków; (tu 
niech się uderzy w piersi niejeden młodzieniec i nie­
jedna dziewica, wielka bowiem część biedy rodzin 
robotniczych ztąd pochodzi, że ojciec za czasów ka­
walerskich, a matka za czasów panieńskich nic nie 
oszczędzili, lecz cały, nieraz znaczny zarobek pu­
ścili na hulankę i stroje;) — 3) jeżeli wszyscy człon­
kowie rodziny rzetelnie się przykładają do dobra 
wspólnego, żona przez gospodarność, dzieci przez 
drobne posługi domowe, a dorastająca młodzież 
przez zarobkowanie, na jakie okoliczności pozwalają*

Mądrość i słuszność tych wskazówek Ojca św* 
ztąd możemy wyrozumieć, że ważność ich cały świat 
zrozumiał, i choć jeszcze nie wszystko zostało wy­
konane, jednak prawie we wszystkich krajach euro­
pejskich prawodawstwo socyalne znaczne już ro­
botnikom przyznało korzyści. Także i u nas ordy- 
nacya procederowa Rzeszy niemieckiej zakazała 
pracy niedzielnej i świątecznej w przemyśle i han­
dlu, z pewnymi wyjątkami, i wzbroniła zatrudniania 
dzieci i niewiast w niektórych gałęziach zupełnie, 
w innych ponad pewną liczbę godzin, i wogóle pracy, 
nocnej, ustanowiła wydziały robotnicze i kasy za­
siłkowe.

Jak pisze ks. profesor dr. Trzciński w  książce
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pod tytułem: „Okólnik Papieża Leona XIII o spra­
wie robotniczej*4. Polecamy tę książkę, która ko­
sztuje tylko 25 fen. Księgarnia „Katolika** chętnie 
sprowadzi tę książkę dla każdego, ktoby o sprawach 
robotniczych chciał się rzetelnie pouczyć.

L IS T Y .

Z kopalni Blejszarlej.
O n a s z y c h  p o r z ą d k a c h  

muszę też nieco donieść, bo już dawno niczego nie 
wyczytałem w „Pracy" z naszych stron. Mamy 
porządek roboczy po niemiecku i po polsku wydany. 
Z tego powodu każdy może go sobie dobrze prze­
czytać. To jest dobrze. Ale gdyby jeno współbra­
cia czytali to nasze prawo robocze. Powinien to 
każdy uczynić, ponieważ § 2 wyraźnie przepisuje, 
że porządek roboczy tam, gdzie nie ma osobnej umo­
wy, zastępuje miejsce kontraktu. To każdy rozumie, 
że kontrakt trzeba dobrze znać, bo jak pracować bez 
kontraktu? Kto zna dobrze kontrakt, ten się po­
trafi dobrze bronić w razie potrzeby. W § 3 wy­
raźnie napisano, że każdy robotnik powinien obzna- 
jomić się z porządkiem roboczym, wręczonym mu 
przy przyjęciu. Ktoby porządku roboczego przyjąć 
nie chciał, ten też do pracy przyjętym nie zostanie.

Jeżeli robotnik przy odejściu sobie tego życzy, 
wtedy może dostać zaświadczenie nie tylko, jak 
i jak długo był zatrudniony, ale także jak się spra­
wował i jak wykonywał robotę. W niejednym wy­
padku nie będzie robotnik żądał takiego zaświad­
czenia.

Praca wynosi 8 godzin od zakończenia zjazdu 
aż do rozpoczęcia wyjazdu u wszystkich robotni­
ków', którzy są zatrudnieni przy biciu ganków, po­
przecznie ((Juerschlag) i na filarach. Takim jednak 
robotnikom może zarządzca kopalni pozwolić na wy­
jazd przed czasem. Inni pracują na 12 godzin.

Wiadomo, że już starali się o skrócenie szychty 
ci robotnicy, którzy na 12 godzin pracują. Ale tego 
nie mogą osięgnąć. U nas jest bieda w tern, że pra­
codawca ma dosyć robotników, ma ich aż nadto, 
mianowicie teraz po przyłączeniu kopalni „Szczę­
ście Samuela" (Samuelsgliick). Mówią, że wielu bę­
dzie się musiało udać do pracy na kopalnię Heinic. 
Jest też robotników nie mało z Królestwa Polskiego. 
Tych sprowadzają pracodawcy i mają rezerwę nie 
małą. To się tak długo nie zmieni, aż w naszej oko­
licy albo w Królestwie Polskiem pod Bobrownikami 
nie stanie kopalnia węgla. Wtedy byłby brak ro­
botnika. Poszłyby zarobki w górę. Teraz przy tych 
drogich czasach poprawa byłaby bardzo pożądaną. 
Były dobre czasy w  przemyśle cynkowym, cena 
cynku była wysoką, a jednak nie dostaliśmy popra­
w y znaczniejszej. To nas boli, bo Gieschowie dosyć 
setek milionów już zarobili na naszej ziemi polskiej.

Utoplec.

Od Wełnowca.
0  p o r z ą d k a c h  n a  w e r k a c h  H o h e n -

1 o h e g o.
Prawo przepisuje: Przed wyrobieniem 14 dni

1 bez wypowiedzenia można wyzbyć robotników z 
pracy:

1) jeżeli przyjmując robotę urzędnika przewo* 
dmczącego albo jego zastępcę oszukali przez po­
kazanie mu papierów fałszywych, albo jeżeli mu 
zataili, że gdzieindziej jeszcze stoją w stosunku 
robotniczym;

2) jeżeli się dopuszczą złodziejstwa, przenie- 
wierzenia, oszukaństwa albo prowadzą życie nie-' 
porządne, hultajskie;

3) jeżeli bezprawnie opuszczą robotę albo się, 
sprzeczają stale wypełniać powinności nałożone 
im przez kontrakt roboczy;

4) jeżeli przy pracy przestąpią jaki przepis 
policyjny, wydany dla ubezpieczenia kopalni albo 
się dopuszczą nieposłuszeństwa przeciwko rozpo­
rządzeniom tyczącym się roboty, wydanym przez 
właściciela kopalni, jego zastępcę albo przełożo­
nych urzędników;

5) jeżeli się dopuszczą gwałtowności albo cię­
żkiej obrazy przeciwko właścicielowi kopalni, je­
go zastępcy, przełożonym urzędnikom albo człon* 
kom ich rodzin;

6) jeżeli się dopuszczą umyślnego bezprawne­
go uszkodzenia rzeczy na szkodę właściciela ko­
palni, jego zastępcy, przełożonych urzędników*al­
bo którego z współpracowników;

7) jeżeli zastępców właściciela kopalni, prze-, 
łożonych urzędników, współpracowników albo też 
kogo z ich familii nakłonią albo namawiają do 
uczynków sprzeciwiających się prawom albo do­
brym obyczajom;

8) jeżeli do dalszej pracy są niezdolni albo 
mają chorobę odrażającą lub obrzydliwą;

9) jeżeli przestępstwa przeciw porządkowi ro* 
boezemu, które zwyczajnie podpadają pod kary 
podług §§ 47, 48 i 50 tak ciężko i na tak ciężki 
sposób się dopuszczają, że inne kary zdają sig 
niewysf arczającemi;

10) jeżeli ze złości, swawoli albo wielkiej nie* 
dbałości dopuszczają się takiego uczynku albo też 
takiego zaniedbania, że przez to życie albo zdro­
wie współrobotników, przełożonych albo ich wła­
sne zostanie narażone na niebezpieczeństwo;

11) jeżeli robotnik dłużej niż 3 dni bezpraw­
nie, mianowicie nie mając urlopu albo nie będao 
chorym, nie stawi się do roboty. Kto dłużej niż 
6 dni bezprawnie, mianowicie nie mając urlopu 
albo nie będąc chorym, do pracy nie przyjdzie, 
tego uważa się bez wszystkiego za odbytego.

W przypadkach wymienionych pod mim. 1—7 
nie wolno robotnika odprawić, jeżeli przyczyny 
pracodawcy lub jego zastępcy były znajome dłu­
żej niż tydzień.

Przed upływem czasu ustanowionego kontrak­
tem i bez poprzedniego wypowiedzenia wolno ro­
botnikom opuścić robotę:

1) jeżeli do dalszej pracy są niezdolni;
2) jeżeli właściciel kopalni, jego zastępca lub 

przełożeni urzędnicy przeciwko robotnikowi albo 
członkom jego familii dopuszczą się gwałtowności 
albo ciężkiej obrazy;

3) jeżeli właściciel kopalni, jego zastępca, u- 
rzędnicy albo kto z ich rodzin nakłoni lub nama­
wia robotnika albo też z członkami jego familii 
dopuszcza się uczynków bezprawnych albo sprze­
ciwiających się dobrym obyczajom;

4) jeżeli właściciel kopalni robotnikom nie wy­
płaca zasłużonego zarobku podług umowy, jeżeli 
przy robocie kontraktowej lub tak nazywanym 
dęgu nie stara sie o dostateczne zatrudnienie albo
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t iżeli przeciwko w «  dopuści się , bezpr&wnęgo po- 
rzywdzenia, ; .'ayż .:‘y-n a ’ "

a ■ W przypadkach: wymiertiónyeh pod pumerem 2 
śiystąpienie z roboty nastąpić już nie może  ̂ jeżeli 
przyczyny robotnikowi byty znane dłużej niż ty­
dzień.

Jeżeli robotnik z innych przyczyn jak owych, 
które ten porządek roboczy wymienia, odbyty zo­
stał z roboty przed czasem, wtedy za każdy dzień 
roboczy, począwszy od dnia odbycia aż do tego 
ijlnia, gdzieby był mógł zostać oddalonym prawnie, 
jiależy mu się wynagrodzenie. To za każdy dzień 
robotni powinno wynosić tyle, ile tenże robotnik 
przy ostatniej wypłacie zarobił codzień w przecię­
ciu. Dqv żądania innej nagrody za odbycie przed 
Upływem prawego czasy robotnik nie ma prawa.
, To wynagrodzenie jest- własnością robotnika 
tak jąk każdy inny zaległy zarobek, jeszcze nie­
wypłacony, i tak jak tego robotnik może go do­
chodzić przez sąd.

Jeżeli robotnik bezprawnie, mianowicie nie ma- 
jjąc urlopu ani nie będąc chorym, bez dotrzyma­
n a  terminu oznaczonego przez wypowiedzenie, o- 
®uśei robotę albo z niej odejdzie w przypadkach 
Innych jak te, wymienione pod numerami 1 do 4, 
Wtedy za każdy dzień począwszy od odejścia z 
prący aź do tego dnia, któregoby ją był mógł o- 
puSclć prawnie — najwięcej jednak tylko za 6 dni 
idbotnich — powinien płacić wynagrodzenie i to 
jta każdy dzień tyle, ile przed ostatnią wypłatą 
Narobił eodzień w przecięciu. Do żadnego dalsze­
go wynagrodzenia wskutek odejścia z roboty nie 
jest obowiązany.

To wynagrodzenie zostanie mu odciągnione od 
fgftległeg© zarobku bez poprzedzającego procesu 
przed sądem zwyczajnym albo procederowym (Ge- 
Werbegerichl) i rozporządzenie nad niem należy 
ieię właścicielowi kopalni.

Z daleka.
( N a j b l i ż s z y  w r ó g ).

7 Największym wrogiem klasy robotniczej i jedną 
e  najbardziej niebezpiecznych przeszkód dla wszel­
kich dążności i celów naszych towarzystw, była za­
msze obojętność poszczególnych członków. Dzisiaj, 
^hociaź tyle razy wykazywano i udowodniono, jaką 
potęgą jest w rękach klasy robotniczej silna organi- 
:aeya towarzystw, chociaż organizacya ta niejedno- 
irotpie najbardziej nieufnych przekonała, że ona je- 
lyna jest wstanie zdziałać coś dla polepszenia doli 
■obotnika — znajduje się jeszcze ogromna liczba ro­

dników poza ramami naszych towarzystw. Tych 
liodzących luzem koniecznie zdobyć musimy i to za 

pomocą mężów zaufania. Spieszmy się, ażeby opóź­
nienie nasze nie było powodem osłabienia naszych 
iwłasnych szeregów i opóźnieniem urzeczywistnie­
nia naszych ostatecznych celów.

Winę, że tak wielka liczba robotników stoi poza 
paszemi towarzystwami, a także oziębłość tych, 
którzy chociaż są czonkami towarzystw naszych, na 
zebrania nie uczęszczają, przypisać należy nie nie­
zrozumieniu celów naszych, lecz w pierwszym rzę­
dzie wielkiej obojętności robotników wobec tychże 
celów i dążeń.

A przecież dość sn/Mrzeć na ostatnie lata, aby
przekonać o dod. , . Jaialności naszych towa- 

ffiystw. Ci, którjih się zdaje, że drobne dzisiaj to­

warzystwa nie będą miały tej siły, by zaprowadzić 
jakieś lepsze stosunki —  niech przypomną sobie tyl­
ko, jak kilka lat wstecz wszystkie nasze towarzy­
stwa były drobne i słabe, a przecież niektóre z nich 
wzrosły do potęgi. Nie stał się tam żaden cud, 
wszystko rozwijało się naturalnym biegiem wypad­
ków, w jednem miejscu prędzej, w drugiem wolniej, 
stosownie do okoliczności. Skutek jednak zależnym 
był zawsze i wszędzie od gorliwości, od wytrwa­
łości i rozwagi, z jaką członkowie brali się do pracy. 
Do dziś dnia żadna praca w kierunku wybudowania 
i wzmocnienia naszych szeregów nie okazała się bez 
skutku, jeżeli tylko ci, którzy ją prowadzili, mieli 
wiarę i ufność w przyszłość i nie zrażali się pierw- 
szem iepszem na drodze napotkanem niepowodze­
niem.

W wielu towarzystwach robotniczych jest odrę­
bny rodzaj członków, którzy sieją na okół siebie 
nieprzyjaźń, nieufność i niezgodę, których każde 
odezwanie się, to hasło do kłótni. Nigdy nie są za­
dowoleni, nigdy życzliwi, wszystko tlómaczą sobie 
na opak, we wszystkiem starają się wyszukiwać 
tylko złe strony. Przystępują oni do towarzystw, 
aby pozornie wspólnie pracować, w rzeczywistości 
jednak stoją pracy na przeszkodzie. Przy każdej 
sprawie prorokują przegraną, a gdy sprawa upada, 
cieszą się, że upadek wyprorokowali, nie wiedząc, 
że to oni Sami stali się właśnie powodem przegranej. 
Na szczęście nie wielka jest liczba tych mędrków, 
są oni jednak prawie wszędzie. Ludzie ci umieją za­
truć życie, szczególnie zarządom towarzystw, a 
niestety bardzo wielu członków daje im chętnie po­
słuch, i uważa ich za najmędrszych dla ich wieczne­
go krytykowania. Tych wiecznie niezadowolonych 
mędrków należy nam się wystrzegać, bo to najbliż­
szy wróg naszych towarzystw. Do pracy nad urze­
czywistnieniem naszych dążeń weźmy się z wiarą 
w nasze siły, a z pewnością wszystko pomyślnie 
przeprowadzimy.

Każdą sposobność do dobrego chwytaj.
Czyń, coś powinien, o resztę nie pytaj.

Franciszek Dobry (Robotnik).

HA JAGIELHIKU.
OPOWIAD -NIE Z PRAWDZIWEGO ZDARZENIA,

(Dokończenie).
Z bryki, stąpając ze stopnia na stopień woi- 

niusienięczko, wylazł jbkiś mężczyzna — zsiadły, 
przysadzisty, z fajką porcelanową w gębie, bro­
daty, ale wąsy ma ogolone; za nim niewiasta lat 
średnich, potem sześcioro dzieci, a 2*1 temi służe­
bna. Zaledwie wysiedli, podróżny jął się rozglą­
dać z ganku po podwórzu i pomruknął do siebie 
— „no; fajn V* a wtem wybiegł i pan Żmurkie- 
wicz ze dworu. Coś do siebie zaczęli mówić ob­
cym językiem, — Rzuciwszy zaś okiem na starego 
włodarza, podróżny zapytał:

— A ten klopa co kce?
— Ja niby? — Brózda mu na to — do dzie­

dzica przyszedłem.
— Nu, rychtig... aber szeczic tutejszy, to ja... 

Ten pan — mówił znowu podróżny, wskazując 
na Zmiirkiewićża — on kupiło, Sagajew, ale od- 
i rzedacz mnie, ja zaś pitam się ciebie — co kce?

bin
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— To widzi pan, mnie wszystko jedno, kto 
jest dziedzicem teraz. Ja stary , włodarz... nasz; 
zaś major zastrzegł umową, że wszyscy jego słu­
dzy zostają, a tii tymczasem naściągało się tyle 
niemczyzny, że na folwarku aż ćieńinó od nich... 
i jeden mówi, że on ma być włodarzem.

— Al... Niemcy!... niepodobacz!... To ruszaj na 
cztery fiatra ! Polskiego teraz nic tu nie ma i 
nic nie będzie... rozumieć ty, głupia klopa? Rzą­
dzić na Sagajewo dwa głów -  jeden to ja, sze- 
czie... i nazywam się Szwajn, a druga, mój in­
spektor... i on się nazywa Hund. Zapamiętać ty 
sobie tego !

~ Toć nie wielkie rzeczy dla mnie tyle spa­
miętać — włodarz mu na to.

Zawrócił się i wyszedł, mrucząc do siebie pod 
nosem: „Otóż i masz, co to Jagielnik narobił! 
Tamtych naliczyłem rano dwadzieścia sześć głów, 
a tu znów nowych dziewięć, więc i trzydzieści 
pięć. Tyle niemczyzny ! więc naszych taka sama 
liczba od chleba — precz ! precz !

Jaki początek, takie i dalsze rządy. Włością 
nie mieli na dworskiem polu i w boru paśnik dla 
ośmdziesięciu i dwóch sztuk bydła, wedle tabeli; 
ale kto miał w tabeli jedną krowę — trzymał za 
dawnego dziedzica dwie; komu na dwie służyło 
Prawo, wypędzał trzy, cztery... a i wszelkiej in- 
nej żywizny tak samo. Niemiec wszystko to po­
obcinał. Co w tabeli — to macie, a nad tabelę 
nic. Ze zbiórką w lesie na opał to samo. W ta­
beli było zapisanych włościanom po 52 dni wjaz­
dowych i wywozili tyle, co który uzbierał; nowe­
mu zaś dziedzicowi ktoś podetlcnął przepisy z r. 
1876 o urządzeniu lasów. W przepisach tych stoi, 
że dziedzic ma prawo żądać od komisarza zamia­
ny dni wjazdowych na fury zbiórki, wedle tego, 
co wydać jej może mórg boru. Jak przyszło do 
obliczenia — wypadło na osadę po siedm fur ro­
cznie.

Wielkie zamitrężenie padło na obie wsie Zaga­
jewskie. Chcieli przystawać na dawny układ, co 
był obgadany z majorem; ale Niemiec — gdzie tam! 
,,Wy sobie macie służebność — powiada — a ja 
za sobą mam swoje prawo.” I tak też dotąd zo­
stało. Co do łąk na Jagielniku, tych dostąpić nie 
mogli, bo od nich dawno już byli odsądzeni przez 
komisarza i komisyę, a jeszcze Dyrdzie, Wydrza- 
kowi i Krupie wypadło odsiedzieć po sześć mie­
sięcy kozy — i w  dodatku, kto trzymał na dwor­
skiem więcej żywizny, niż tabela obejmowała, 
wszystko ̂ sprzedać musieli.

Jak się to stało, że kupił Zagajewo Żmurkie- 
Wicz, a objął Niemiec?

Sprawka to Joska. Stary major nie chciał 
sprzedać Zagajewa, — toż mu Josek wymyślił za­
burzenie o łąki na Jagielniku; o Niemcu nabyw­
cy dziedzic nie pozwolił mówić sobie, — więc pod­
stawił Żmurkiewieża, a ten od siebie sprzedał 
Niemcowi — i na tem pięćset rubli zarobił.

A Josek? On zyskał porękawicznego już nie 
po dwa, lecz po trzy ruble na szacunku od każ­
dych stu, źe zaś szacunek, z powodu wrzawy na 
Jagielniku, obniżono na dwanaście tysięcy złotych 
za włókę, więc czystego grosza dostało się Josko- 
wi tysiąc czterysta rubli.

Za Zagajewo dają teraz Niemcowi po .trzy 
r tysiące rubli, więc prawie dwa razy tyle, on jed- 

uak sprzedać nie chce. Naosiadało tu niemiec-
jak maku, starą zaś po majorze służbę dwor­

ską precz odegnano.

Kto zyskał, a feto stracił na burzy ® |agielnł# 
kie łąki? Niech na to sam sobie odpowie każdy#8 

I kto prżecżyta td mójd* ópówtódante ■ Jn opiśśtefll 
rzecz całą z prawdziwego zdarzenia.

Co do Macieja Wichury, ten ńa odpadku zgo* 
rzelickim objął dwie włóki, trzei zaś inni po jed» 
nej. Dociągały tu jego dawne dwie plósy i wziął 
jeszcze dziewięć morgów za służebności, więc za* 
okrąglił rolę w jedno obejście i budowle tu prze* i 
niósł. Piękny ma już dorobek, a i przychówek 
rośnie. W rok po sprzedaży Zagajewa, ożenił 
starszego syna — Wawrzona, a na chrzciny pier* 
wszego dziecka zjechał z Warszawy i major do 
nich w gościnę, bo dziecko Wawrzonowe chciał 
sam do chrztu świętego podawać. Zbiegły się 
obie wsie na powitanie starego dziedzica, a pier­
wsza do dworka Madejowego na Zgorzelisk*! 
wpadła Dyrdzina, wołając:

-  Wielmożny majorze, ratuj nas od tych przy­
byszów niemieckich !

Ale major jej odpowiedział:
— Chciałbym, moja kochana, ale nie mogę.** 

Zagajewo nie moje.

W ia d o m o ś c i  z  t y g o d n ia .
Niemcy. Kłopoty niemieckie powiększyły się 

w ostatnich latach o brak robotników, którzyby byli 
zarazem krzewicielami niemczyzny. Berliński 
„Borsen-Courier” skarży się na nieustający „Drang 
nach Westen”, który ciągnie nietylko Polaków, ale 
i Niemców do ognisk przemysłowych westfalskich 
i nadreńskich, z tą różnicą, że Polacy wyjeżdżają n< 
zarobek, Niemcy zaś wychodzą z kraju, aby więcej 
nie wrócić. Wobec tego właściciele ziemscy, Pru­
sacy, muszą zajmować niebezpiecznego robotnika z 
Królestwa i Galicy i. Wprawdzie ci wychodźcy ma­
ją być niebezpieczni nietylko pod względem naro­
dowym, ale i kulturalnym, a nadto ustępują rzekomo 
Niemcopi pod względem wydatności pracy, jednak 
nie umieją pracodawcy ocenić sprawiedliwie tych 
„faktów”. Komisya kolonizacyjna zajęła się rów­
nież i tem niebezpieczeństwem, sprowadzając nie­
tylko chłopów, ale i robotników, aby ich zaś trwale 
przywiązać do gleby, wciąga ich w kontrakty naj­
mu mieszkania i t. p. Najchętniej osiedla ich korni* 
sya w pobliżu miast, ażeby napływ świeżej ludno­
ści był niemiecki, z drugiej strony pracodawcy miej­
scy, rnając robotników za rogatkami, nie będą od­
ciągali innych ze szkodą dla właścicieli ziemskich. 
Jak we wszystkich innych działaniach, tak i w tem 
umiaiła komisya kolonizacyjna połączyć obronę 
niemczyzny i kieszeni junkierskiej tym samym spo­
sobem.

— S k a z a n i e  s t r e j k u j ą c y c h  na od­
s z k o d o w a n i e .  Nakładca organu właścicieli ko­
palń „Rheinisch - Westfalische Zeitung” zaskarżył 
o odszkodowanie w wysokości 5500 mareklcilku ze-* 
cerów, którzy na początku roku bieżącego brali 
udział w strejku w drukarni owego pisma. Sąd pro­
cederowy jako też druga instaneya skazały strej- 
kujących na zapłacenie odszkodowania, jeśli na­
kładca złoży przysięgę. Nakładca złożył obecnie 
przysięgę, wskutek tego każdy z strejkujących za­
płacić będzie musiał 340 marek.

Austrya. Izba posłów zebrała się na posiedze­
nie we wtorek, na którym minister spraw wewnętrz-%



Nakładem „K ato lik a" , spółki wydawniczej % ogr. odp. — Czcionkami drukarni „Katolika". 
Odpow ledzialny redaktor Pa w et Dombek. W szyscy w Bytomiu.

nydł żądał, aby go upoważniono do zawarcia mię­
dzynarodowej umowy w sprawie ubezpieczenia ro­
botników od wypadków. — Państwa chcą urządzić 
zabezpieczenia jednolicie.

Królestwo Polskie. Ogłoszone w Łodzi zostało 
postanowienie obowiązujące, wydane przez czaso­
wego generał-gubernatora Kaznakowa, dotyczące 
pracy robotników. Między innemi robotnikom za­
broniono zbierać się w warsztatach, występować 
ze zbiorowemi skargami i t. p. Wymówienie pracy 
zarówno ze strony fabrykanta, jak i robotnika ma 
być uprzedzone na 2 tygodnie. Postanowienie, prze­
widujące kary do 3 miesięcy więzienia, odnosi się 
nietylko do robotników fabrycznych, ale i zajętych 
w handlu i rzemiosłach.

Rzym. K o ś c i ó ł  a s p r a w a  r o b o t n i c z a .  
W ostatnich dniach wydał Ojciec św. list do wieca

katolików włoskich w Pistoi. W breve tem Pius X, 
stojąc ściśle na stanowisku nieśmiertelnej encykliki 
„Rerum novarum“ i duchem wielkiego swego po­
przednika przejęty, zachęca gorącemi słowy zgro­
madzonych do wytrwałej obrony praw ludu pracu­
jącego i do wiernej służby ideałom demokracyi 
chrześciańskiej.

W Anglii, w okolicy Manchesteru, w sobotę 70 
przędzalni bawełny ma zostać zamkniętych, jeżeli 
stosunki się nie poprawią.

Indye azyatyckie. Z Kalkuty donoszą: Służba 
kolejowa, zarówno Europejczycy jak krajowcy, ko­
lei wschodnio-indvjskiej zastrejkowała. Ruch towa­
rowy i osobowy prawie zupełnie ustał. W razie 
dłuższego trwania strejlcu szkody będą ogromne.

1 0 0  0 0 0  krmoników
eytrów, instrumentów muzycznych itd. będę, aby naszę 
firmę (gdzie jeszcze nie jest znana) jak najprędzej zapro­
wadzić, w krótkim czasie po bajecznie tanich cenach od- 
dawane. Wysyłamy dlatego za zaliczkę nasze na cały

świat znane 3-chórowe
L— ieniki orkiestrzwa w
tastami, 6 registrami, 2 
basami, po śmiesz ie ta­
niej ce- Ł Bardzo
nietylko « lii*, dobra

orty-
i z 21 tastami, 4 ba-

SljGZltfl sami kosztuje tyl­
ko jeszcze 7*/3 mk.. więk- 

_ sze instrumentu orkiestro­
we z 10 tastami 2-ehórowe kosztują tylko 4% mk., 
3-cbórowe 6 mk , 4-chórowe 71/-* nik, 6-chórowe 11 /, 
mk. Nasz na urzędzie patentowym zastrzeżony wolacz 
kuku] kawy kosztuje £0 len. więcej. Przyrząd dzwon­
kowy 30 fen. Aparat tremolando (głosy drżące) ? 0 fen 
więcej. Szkoika do samouezby darmo. Porto BO ten. 
fi _ Odmienienie lub pieniądze z powrotem. —
bWlUllBp. 1 lustrowany katalog wszystkich harmonłków 
eytrów, instrumentów muzycznych, tonografów, artyku­
łów użytkowych i gw azdkowych darmo i iranko.
Z9zivicie siq olbzymim yyucsem, ^spsnidemi 
nowościami i bezkonkurencyjnie tanicmi cenami.

lEuenrade
J*j }lt. 543 i. W.

Pierwszorzędna fabn^a instrtmtów muiyc2B>ch

Gwar. niefałszowane

1805 wino czerwone 13 fon.
za litr beczułka od 30 litr. 
lub 65 fen. za butelkę od 12 

butelek pocz. za zaliczkę. 
Bardzo przyjemne. — Listę 

wolno.
Carl T h . O e h m e n .

Coblcnz u. Rh. 398.

I

Pizecznrk na P ATEHTY
J.Nchr-ibner, Gliwice,

ul. D w orcow a 39.

każdy, który się nie myje my di

Steckenpferd - LilienRiilch-Seih
firmy Rergmann & (Jo., Redcbeul 

z  marką ochronną konikiem. 
Takowa wytwarza delik. czystą 
twarz, różowy młodociany wy­
gląd, białą jak aksamit miękką 
skórę i olniewająco piękną cerę. 

Sztuka 50 fen.

Szmelcerzłf
pierwsi I t o m z y

mogą się od 1 grudnuj 
i później zgłosić do huty] 
cy nkowej BllUSrder iir.53 
a. d. Bille p. Hamburgiem

Tylko dopóki zapas! 
Niedsuie p ę$ e pierze, pro- 
sto z gęsi. najpiękniejszy 
suchy towar od najtańsze 
go poćz. Delie gęsie pierze 

od 1 m. za funt 
Kwap ł pierze

od najtańszego aż do naj­
lepszego śnieżno białego. 
Sprzedawani bardzo tanio, 
bo nie place wysokiego 
płatu za sklep, a >ysk z 

tego mają odbiorcy.

Pała Italii?,
R yiaiu .

ulica Krakowska 44, 
2-gi dom od rynku. 

Sprzadaje tylko na I-szem 
piętrze.

Koszta jazdy kolejką uli­
czną zostaną każdemu z 

kupujących zwrócone.

lis ie  m  r'zy zącązszędzicis
przy zakupnie, jeżeli zażą­

dacie daimo mój
najnowszy v span.

k a ta lo g
przedstawiaj, ma­
szyny do szycia, 

płókania 1 wjżdżymnnia, ze- 
g$rki, łańcuszki, 

towary złote i sre­
brne, broń, rewol­
wery, teszyngi, mu­
zyczne instrunicita, 
b‘arnteniki,skizy|;ce, 

flety, cytry, masz. mówiące
Z< gar ludzików y . . od 1,90
niklowy remontoar . „ 2,75 
zegarek eainski . . >, 4,50 
srebrny remont, z złotym 

brzegiem od (5,90 
zegary ścienne. . . „ 4,fO 
reguła tory . . • • v 13.50 
Elektryczne ampki 
kieszonkowe pocz od v v liii.

Etch. £ak*?ig, fm z la u  W.
s i r
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